
CBNY P R IN JM C R A T Y l
W« Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K 6 . 4  
Za dostawę do domu dopłaca bię 10 kop. — 33 h 
Z przesyłką w kraju mlea. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzempla.za 2  kopiejki — 6  halerzy.
A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  

Lwów, ul. Sokoła 1. 4.

c b n y  o a ć o s z a A s

G M Z E T A l

o mlelbct 26 kop. — 83 h. Po kronWn

Wiersz
8 kop. — ! .
lub jego miejsce 26 kop.
1 przed tekstem wiers- petliowjr 7 0 k o p . - 2 K  
80 h. Nekrologja *a wiersz pefiłffwy 2C kop, — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 8 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. -»■ 66 h. Wyrazy 

czcionkami Uczą się  podwójnie,

W I E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu.

Nr. 2218. Lwów, poniedziałek dnia 2. (15.) luteyo 1915. Rok V.

W Królestwie i w  Galicji.
Z W Ł O C H .

Ha froncie russko-auctrj.-nieiniecIiim.
Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego W odza.
U rzędow nie, 1 (14) lutego. (PAT)
W alki na prawym brzegu W isły stopniow o 

rozw ijają się. Na froncie od Muchowa ao arogi 
w iodącej z M yszyńca do Ostrołęki w alki te m ają 
cechę odosobnionych, częściow ych potyczeK

W  okolicy Cłku-Rajgrodu-Grajewa prow adzi 
się w alkę z w ielką zaciętością, Dalej na północy 
nasze w ojska pod naporem  znacznych sil Niemców 
odchodzą ku obw arow anej linji nad rzeką 
Niemnem.

Na lew ym  ty/zegu W isły  odbyw a się ty lko 
strzelan ina; tu taj naa Nidą nieprzyjaciel od czasu 
do czasu rozw ijał nadzw yczaj silny ogień dzia­
łow y.

W Karpatach odparliśm y nieprzyjacielskie a- 
taki w  okolicy Gorlic i Świdnika, tudzież opano­
w aliśm y nieprzyjacielskie szańce także kolo Smol- 
nika, położonego na W schód od Łupkow a. P o jm a­
liśm y tu w niewolę 18 oficerów  i z  górą 1 0 0 0  sze­
regow ców  i zdobyliśm y 3 karab iny  m aszynow e.

Zacięte w alki toczą się na froncie Tuchia— 
W yszków  i na drogach do Nadwórny,

PRZEGLĄD D Z iA lA N  WOJENNYCH 
,A rm  W iestnika** z 1. (14.) lutego. (PAT).

Na froncie N iem en -W isła  sta rc ia  w ojenne 
zachodzą na  zachód od Ju rb u rg a , w rejon ie  Eł­
ku, w pobliżu  K adzidła i ku w schodow i od S ierp­
ca. N ieprzyjaciel poniósł w rejon ie  E łka znaczne 
s tra ty  podczas pom yślnego odparc ia  jego a taków

Na froncie lew ego brzegu W isły  trw a  tyl o 
strzelan ina. N asza a rty le rja  działa bardzo p o ­
m yślnie.

W  Galicji trw a ją  w alsi. W  k ierunku  Dukli 
28 i 30 stycznia (10 i 12 lu tego) przeciw nik  u- 
p a rc ie  przechodził do ofenzyw y w okoliey K u- 
rym ka, ale nasze oddziały, za pom ocą k on tra taku  
zaw ład n ęły  w zgórzam i w ziąw szy do niew oli do 
20 oficerów  i 700 szeregow ców . W  okolicach 
B aligrodu w ojska nasze, po zajęciu  W9i Raby, w 
dalszym  ciągu w y trw ale  n ap ie ra ły  na  p rzeciw n i­
ka. k tó ry  odpow iadał upartym i kontratakam i,

R ozbito też ofenzyw ę dalej na  po łudnie  od 
Torki i S tudennego. W  ciągu 30 stycz, (12 lu t.) 
W zięliśmy do niew oli 8 oficerów  i 613 szerego­
w ców  oraz zdobyliśm v 2 k a rab in y  m aszynow e.

W  nocy n a  3u st. (13 lu t.) oddziały  nasze 
ow ładnęły  w ataku  na bagnety  w zgórzem  pod 
Sm olnlkiem , w ziąw szy do niew oli 10 oficerów  i 
4U9 szeregow ców . W  rejon ie  Lutow isk, n a  fro n ­
cie K rzyw e-Ż uraw in , przeciw nik  zażai tym i k o n tr­

atakam i op iera  się naszem u  pochodow i, m y je ­
dnak prow adzim y ofenzyw ę w dalszym  ciągu 
w ytrw ale.

A ustrjaków  odparto  za rzekę S an  od S iem i- 
kow iec (?) do Dydowy. W  k ie ru n k u  M unkacza 
w szystkie a tak i p rzeciw nika  zosta ły  przez nas 
pom yślnie odparte , a m iejscam i posunęliśm y się 
naprzód . Dnia 29 st. (11 lu t.) zajęliśm y w zgórza 
n a  północ od R osochacza, a w okolicy Mytry 
odparliśm y Niem ców . Pod  K oziów ką N iem cy 
przeszli do obrony, okopu jąc się w bardzo  m a ­
łej od nas odległości.

W alka ognia arty lery jsk iego  trw a  i m ie jsca­
mi atalri i kon tra tak i są  dla nas szczęśliw e. — 
W  k ierunku  H uszczy przeciw nik  w dalszym  cią­
gu przypuszcza atak i do w zgórz bardziej ną p o ­
łudniow y zachód ( d W yszkow a, W alka p rzeciąga 
się w  k ie ru n k u  M srm arosz

C ały d-ień  30/1. (12/11.) trw a ła  uporczyw a 
b itw a na  froncie P asieczn a— Delatyn z p rzew aż- 
nem i siłam i n ieprzy jac iela , u trzym aliśm y jednak  
sw oje pozycje.

WŁOCHY,
DUCHGWA MOBILIZACJA WŁOCH I ULE­

PSZENIE LINJI GRANIC
Rzym. (PAT.) 31 stycz. (13 lutego) U rzędow a 

„G iornale d ‘ Ita lja“ zam ieszcza następujący a r ty ­
kuł:

„O to mija kilka m iesięcy, odkąd W łosi do­
skonale pojmują, że obecna neutralność nie może 
być  ich ostatecznym  celem a jest okresem  gro ­
m adzenia sił, p rzygotow ań i w yczekiw ania.

O becnie nadeszła chwila, kiedy naród  w łoski 
musi powiedzieć, że by łoby  bezm yślnością s tw a ­
rzać złudzenie co do dalszego podtrzym yw ania  
takiego nieokreślonego położenia rzeczy.

Dziś nadeszła  pora przystąp ien ia  do zmobi­
lizow ania duchowymh sił kraju, n aw et jeśliby nie 
było nieuniknioną koniecznością przystępow ać do 
mobilizacji sił zbrojych,

„G iornale d‘ Italia1* uw aża obecną chwilę za 
nieodpow iednią do jakichkolw iek horoskopów  co 
do przyszłości, ale uw aża za obow iązek p a trio ty ­
zmu igromkie i energiczne ośw iadczenie, że ze 
strasznego  przesilenia, p rzeżyw anego  przez Eu­
ropę i cały  św iat W iochy nie m ogą w yjść takie, 
jakie są dzisiaj.

W łoski naród bez w zględu na k lasy , stronn i­
ctw a, przekonania, dążenia, sy m ra tie  i antypatje 
solidarnie musi pragnąć, aby  losy  W łoch by ły  
spełnione w śród  w yw yższen ia  ich honoru i pow a­
gi in teresów .

D ać minąć obecnemu przesileniu, nie dać W ło ­
chom m ożności ulepszenia linji granic, u rzeczy­
w istnienia odw ieczych m arzeń, zw iększenia sw e­

go znaczenia i zabezpieczenia sw ej przyszłości — 
rów nałoby  się sam obójstw u.

P rzed łużan ie  w  nieskończoność przesti zegancj 
neutralności — pow iada „G iornale d* Italia*' — o- 
żnaczaloby  b rak  w szelkiego in teresow ania się 
przyszłym i losam i św iata, oznaczałoby głoszenie 
przez sam ych siebie w ystąp ien ia  z szeregu w iel­
kich m ocarstw  i w ydanie  siebie sam ego z skrępo- 
w anem i rękom a na łaskę i niełaskę zw ycięzców  i 
na pastw ę nienaw iści zw yciężonych.

W łochy nie m ogą i nie pow inny tego pragnąć.
Dziś w ięcej niźli kiedykolw iek bezczynność 

rów n ałab y  się śmierci.
B ezcelow ą b y łoby  rzeczą  w znaw iać spory  na 

tem at, jak jest dla W ioch najkorzystniej w ystąp ić  
czynnie.

P ozostaw im y w ładzę tym , k tó rzy  m ogą po­
nosić odpow iedzialność za obrany  sposób dzia­
łania.

Obecnie koniecznie trzeb a  dać rządow i do 
zrozum ienia, że kraj jest ściśle z nim zjednoczony 
i gotów  do w szystk ich  ofiar, zdolny do w szystk ich  
w ysiłków  i p rze ję ty  szczytnym  patrio tyzm em . 
G ospodarczych i technicznych środków  do osiąg­
nięcia gotow ości bojow ej, jest w  kraju podostat­
kiem.

O becnie W iochom , dzięki bogu , po trzeba do­
konać tylko duchow ego przygotow ania.

A rtykuł kończy się słow am i:
W ierzym y , że nasze słow a, podyktow ane 

jasnem  zrozum ieniem  obecnego położenia zapo ­
biegną w szelkiej w aśni, natchna kra j m ęstw em  i 
zniew olą kraj do zaniechania w szelkiej chw iejno- 
ści. N adszedł czas, kiedy w szy scy  obyw ate le  p o ­
winni porachow ać się ze sw ojem  sumieniem i s ta ­
nąć na w łaśc iw ym  sobie posterunku. O jczyzna 
żąda stanow czej decyzji, ofiarności, w y trw ało śc i 
i p rzygo tow ania  się na w szelkie wypadki.**

* **
Jak  telegrafują dc „Birż. W ied.“ z Rzym u, 

„Trybuna** donosi, że am basador niem iecki ks. 
B ulów  zaproponow ał w łoskiem u rządow i, aby  za ­
chow yw ał neutralność aż do kw ietnia, gdyż do 
tego czasu Biilow spodziew a się uzyskać w  W ie­
dniu zgodę na odstąpienie W łochom  T ryden tu  i 
T ryjestu ,

R zy m  1 (14 lut.) PAT. „Trybuna*' donosi, 
że rząd w łoski uczynił w Berlinie tak ie  sam e 
p rzedstaw ienie  w sp raw ie  b lokady  pobrzeża An- 
glji przez N iem ców , jak  stany Zjednoczone.

MOBILIZACJA W CZARNOGÓRZE,
W edług doniesień z Cetynji, w  C zarnogórze 

ogłoszono w ezw anie pod broń w szystkich m ęż­
czyzn od 18 do 30 roku życia., k tó rych  w  swoim 
czasie uwolniono od służby w ojskow ej.
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Hojna russiio - austipka-niemieclto.
W  FRUSIECH WSCHODNICH, ZA WISŁA  

I W KARPATACH
W ,Dz. Kij." czy tam y:
Na lew ym  brzegu  W isły  w  sekcji nad B zurą 

i R aw ką — pauza, k tó ra  po ostatnich atakach  
niem ieckich przeciw  pozycjom  rosyjskim  pou Bo1- 
rzym ow em , Huminem i W olą S zydlow iecką n as tą ­
piła — trw a  dotychczas. P oniew aż niepodobna 
przypuszczać, oy  w  obecnych w arunkacn  generał 
H indenburg dał już za w y g ran ę  sw ym  planom 
zdobycia W arszaw y  i nadw iślańsko-narew skiego  
„place d‘a rm es“, pauza pow yższa za zw ro t w  s tra ­
tegicznych zam iarach Niemców uw ażana być  nie 
pow inna. W  sekcji tej w znow ienia now ych, bardzo 
in tenzyw nych operacji bojow ych lada dzień spo­
dziew ać się można.

O sekcjach nad Pilicą, Nidą i Dunajcem  nic, 
ani kom unikat, ani „Armiejskij W iestnik’* nie 
w spom inają. Spokój, jaki w  tych  sekcjach od dłuż­
szego czasu zapanow ał, s ta ł się zjaw iskiem  sta ­
łem i nic w  nich now ego ożyw ienia działalności 
bojowej nie zapow iada.

B itw a na froncie karpackim  rozw ija się w  dal­
szym  ciągu w edług pierw otnego  szem atu: p raw e 
skrzydło  rosyjskie w  dalszym  ciągu prow adzi e- 
nergiczną ofenzyw ę, centrum  w strzym ując  prze­
ciwnika, broni zajętych pozycji, lew e skrzydło 
w reszcie, stosując m etodę obrony czynnej — dąży  
do zbliżenia się do sw ych baz operacyjnych w  
dolinie D niestru. Na całej linji od Dukli do Użsoku 
notują kom unikat i „Armiejskij W iestn ik1* szereg  o- 
siągm ętych korzyści tak tycznych : opanow anie
Łupkow a, pozycji górskiej (1070 m etrów  w yso k o ­
ści) pod w sią  R abą, o 1 0  k ilom etrów  od Baligrodu 
oddalonej, w reszcie  B ukaw ca, w  rejonie Użsoku. 
W  centrum  na drogach z L aw ocznego do Kozło­
w ej atak i p rzeciw nika zosta ły  pom yślnie odparte  i 

.ofenzyw a austrjacko-niem iecka od s trony  Mun- 
kaczu pow strzym ana ostatecznie.

Stokholm . (PAT) 31/113/11. P on iew aż D um a pań­
stw ow a jednogłośnie w ypow iedziała  się za d au  
szem prow adzeniem  w ojny, gazety  niemieckie ( 
austriackie piszą na podstaw ie jakoby  ośw iadczeń 
gazet rosyjskich o rzekom ern zachw ianiu się pe­
w ności Rosjan w  zw ycięstw o. W  W iedniu założo­
no specjalne biuro korespondencji dla p rasy  
„Rundschau". B iuro to podaje rozm aite c y ta ty  z 
o rganów  rosyjskich i tek sty  oficjalnych doniesień, 
dając im srec ja lne  zabarw ienie. C zęsto  posługuje 
się to biuro w idoczncm i zm yśleniam i, aby  w y k a ­
zać, że Rosjanie naw et w  oficjalnych doniesieniach 
o tw arcie  p rzyznają  się do ciężkich niepow odzeń, 
w y p ad ły ch  na ich dolę. Doniesienia publikuje się 
w  formie te legram ów  z W iednia.

Z ŁODZI.
P rz y b y ły  w  niedzielę z Lodzi do W arszaw y , 

drogą okólną na T uszyn , W olbórz, T om aszów  i 
R aw ę, technik p. O., opow iada następujące 'szcze­
góły  o obecnym  stanie rzeczy  w  Lodzi:

Już przeszło  od tygodnia, Niemcy, przy  po­
m ocy podw ód, ściągniętych z całej okolicy, ew a­
kuują pośpiesznie sk łady  in tendan tu ry  szosą na 
L ask—Zduńską W olę—S ieradz do Kalisza, obozy 
zaś am unicyjne i techniczne w  kierunku: Zgierz— 
Ł ęczyca—W łocław ek. W  tym  też kierunku odby­
w a  się i znaczny  przew óz w ojsk, ściąganych z 
frontu. W iadom ości te o trzym ał p. O. od żołnie- 
rzy-poznańczyków , stojących u niego na k w a te ­
rz e , k tó rzy  z obozam i opuścili Lódź już w e w to ­
rek  rano. Sam  p. O. w yjechał z Lodzi w e czw ar­
tek — za  p rzepustką — do T uszyna, skąd bocz- 
nem i drogam i, mijając W ilborz, do tarł do T om a­
szow a. Linje kolejow e z Lodzi zajęte są przew o­
zem  rannych , k tó rych  tysiącam i przywożą) ze 
szpitali polow ych i z dalszych szpitali w  m ia­
stach i m iasteczkach, gdyż ew akuację rannych  na 
W łocław ek w strzym ano . N ow y p rezyden t policji, 
rad ca  Appen, zaznaczy ł sw ą energię jedynie w  
nakładaniu i ściąganiu kar, oraz różnem i zarzą­
dzeniam i represyjnem i. Na ulicach podczas p rze ­
marszu w ojsk i obozów  p rzy staw ać 1 nie wolno. — 
Zabroniono w yglądania  z okien i balkonów . P o ­
czta  niem iecka listów  zaklejonych nie przyjm uje. 
W fabrykach  łódzkich gorączkow o rekw irow ano 
w szystk ie  zapasy  w ełn y  i przędzy, robotn icy  zaś,

Niemcy, k tó rzy  pracow ali dla w ojsk, w ysłan i zo­
stali z pow rotem  do Niemiec. Dowozu z prowincji 
niem a praw ie żaanego. W  ostatnich czasach p rzy ­
chodził co parę  dni pociąg żyw nościow y z Nie­
miec, lecz podział produktów  robiły  w ładze  w oj­
skow e, w yróżniając  kupców  — Niemców. Jako 
now ość, Niemcy dow ożą cegiełki 5-funtow e z pra 
sow anej mąki żytniej i kartoflanej. Św iec niema. 
Nafta kosztuje 50 kop. litr. Mięso, w  nader ztym  
gatunku, z konserw , nabyw ać m ożna po 3—4 m ar-  
ki za puszkę. Św ieże mięso jest ty lko dla w ładz, 
w ojskow ych i ludzi zam ożnych. W yjazd osób p ry ­
w atnych  koleją- od kilku dni jest nadzw yczaj u- 
trudniony. Ruch kołow y w  całym  okręgu łódz­
kim odbyw a się ty lko  za przepustkam i od poste­
runku do posterunku. P o  mieście k rążą  w ieści o 
zupełnej ew akuacji wojsK niemieckich z Lodzi ze 
w zględów  stra teg icznych . Zachow anie się ogólne 
N iem ców — w  ostatn ich  dniach — jest nader go- 
i 4 >-zkowe, trw ożne, niepew ne. B iuletyny o „zw y ­
cięstw ach", rozklejane 2  ra zy  dziennie przed ko­
m endanturą  — obecnie z frontu nic nie donoszą: 
zresz tą  nigdy im nie w ierzono. Energicznie dzia­
ła ty lko „ochrana" niem iecka, szukając szpiegów . 
A resztow ania i rew izje odbyw ają  się s ta 'e , trz y ­
m ając pod strachom  m ieszkańców , gdyż podej­
rzan i są bezzw łocznie in ternow ani do Niemiec. — 
(Dz. Kij.).

Hoiaa francusko- a^iclsko-niemiecka.
BOMBARDOWANIE NIEUPORTU I YPRES.

P a r y ż  31 st. (13  lu t.) PAT. K om unikat u -  
rzędow y. Od m orza  do rzeki Lys, N iem cy gw ał­
tow nie bom bardow ali N ieuport i oKolice „w iel­
kiej wvckny“ .

W  nocy  n a  29 siycznia (11 lu t.) N iem cy 
bom bardow ali Y pres, a w dzień 29 styczn ia  (11 
lut.) pozycje n a  w schód od Ypres. F ran cn sk a  
a rty le rja  odpow iadała  z pow odzeniem .

N a froncie od L ys do Som m e z p rzerw am i 
n ie u s taw a ła  k an o n ad a  arty lerii.

W  okolicy A rras w ysadziliśm y w  pow ie­
trze  dw ie red u ty  przed n iew ielkiem i n iep rzy ja - 
cieiskiem i pozycjam i nad  rzeką  Som m e. M iędzy' 
rzekam i Oise a A isne i w Szam panji odbyw ała 
się energ iczna s trze lan ina  arty lerji.

W  okoliny V erdun p rze la ty w ało  około 10 
n iem ieckich  aerop lanów . Rzucone przez n ie  bom ­
by, nie w yrządziły  szkody.

W  nocy na  29. stycznia  (11. lutego) o d p ar­
liśm y n a  północ od V erdun w L otaryngj1 n iem ie­
ckie ataki n a  nasze przednie straże w A rracourth . 
A taki te  w ykonała  jed n a  ro ta , a  rów nocześn ie  
in n a  także bez pow odzenia u siło w ała  odebrać 
F rancuzom  pozycje w Alzacji.

Do „Now. W rem ien i“ te leg ra fu ją  z K open­
hagi, że Niem cy dążą do osiągnięcia rozstrzyga­
jącego pow odzenia  w P o lsce  przed  w ylądow a­
n iem  całej angielskiej arnrji we F rancji, bo po 
w ylądow aniu  A nglików  będą m usieli znaczne 
siły po słać  do Belgji. T aktykę tę  p rzy ję to  n a  
konferencji, na  k tórej by ł obecny austry jack i 
następca  tronu .

Na konferencji tej postanow iono posłać  zna­
czne siły  N iem ców  na  B ukow inę w nadzieji, że 
osłabi to  opór Rosjan pod W arszaw ą. W  au to ­
ry ta tyw nych  kołach  ośw iadczają, że n ap ó r N iem ­
ców  w Alzacji s łabn ie , co  się tłóm nczy odesła­
niem  niem ieckich  wojsk do F land rji.

He Bojanach.
RUMUNJA.

O djazd posła rosyjskiego, Koziełf - P ok lew - 
skiego, w  tak pow ażnym  m om encie z B ukaresztu  
do P io trogrodu , w yw ołuje liczne kom entarze. 
W  kołach poinform ow anych podają, że w yjazd 
nastąpił w sku tek  w ezw an ia  do P iotrogrodu.

O rgany  Filipescu i Jonescu rozpoczęły  kam - 
panję przeciw  B ratianu i tow ., prow adzącym  poli­
tykę germ anofilską. ,

„Russk. S łow o" donosi z B ukaresz tu : „U por­
czyw e pogłoski o mobilizacji Rumunji. p rzeciw  Au­
strii, okazały  się zw yczajną chęcią w ygran ia  na

czasie. W  rzeczyw istości Rum unja w dalszym  
ciągu pdgryw o w ygodną rolę sp icnlerza Austrii 
i Niemiec. W kw estji okazania pom ocy Austrii, 
B ułgaria i Rum unja okazują w zrusza jąca  jedność. 
Rumunja, sp rzedaw szy  w szy stk ą  pszenicę Austrii, 
ma zam iar w yw ieźć  tutaj1 i kukurudzę i w  tym  
celu u tw o rzy ła  specjalną kom orę celną w Bach- 
nie. B ulgarja nie pozostaje za  Rum unją i posyła 
sw ojego naczelnika d róg  żelaznych) dla porozu­
mienia się ze sw oim  rum uńskim  kolegą w  spraw ie 
w ygodniejszego p rzew ożenia do Rumunji zboża 
bułgarskiego, już daw ne zakupionego przez a- 
gen lów  austro-niem ieckich. A by p rzyśp ieszyć  do­
staw ę tego drogocennego ładunku do Rumunji, zo­
staną posłane w agony  austro-w ęgiersk ie . Otrzy 
muje się tym  sposobem  m iły obrazek : Rumunja 
gotuje się do zajęcia T ransylw anii, A ustria zaś 
posyła do Rumunji sw oje w agony. T akie położe­
nie rzeczy  jest b ard zo  w ygodne nie ty lko  dla Au­
strii, ale i dla tych  rum uńskich sena to rów  i d tp u - 
ta tów , k tę rzy  z pianą na  u stach  k rzy czą  o ko­
nieczności* zachow ania neutralności. W  w iększość' 
są to w ielcy  w łaściciele ziem scy, k tó rym  kam ­
pania zbożow a przynosi ogrom ne pieniądze",.

BULGARJA.
„T em ps“  w  no ta tce , w idocznie in sp iro w a­

nej, zw raca  się z p rzes tro g ą  pod  ad resem  Bui- 
garji, by  raz  przecie  ja sn o  i szczerze określiła 
stanow isko  sw oje, feułgarja u rzędow nie  zapewni;', 
o ścisłej neu tra ln o śc i, a  rów nocześn ie  udziel;1, 
sw ego tab o ru  kolejow ego do przew ożen ia  całym i 
w agonam i m a te rja łćw  w o jennych  d la  T urcji T a­
ka  podw ójna  gra, zdaniem  dzienn ika, nie zbawi 
T urc ji, z a w a a /ć  n a to m ias t m oże bardzo ciężko 
n a  losach  B ułgarji. (Dz.)

GRECJA.
D o „Birż. W ied ." te leg ra fu ją  z Kopenhagi 

że austro -w ęg iersH  poseł w  A tenach  wręczy? 
greck iem u rządow i p ro test p rzeciw  sy stem aty cz­
nem u w y ładow yw an iu  w  S a lo n ik ach  p rzesy łek  
broni oraz w ojennych  zapasów , przeznaczonych  
dla Serbji.

A teny_(PAT) 31/1(13/TI). A gencja a lbańska  do 
rio si:"W sku tek  spóźnienia się P o r ty  7  -odpowie­
dzią* na  notę greckiego rządu , żądającego  zadość­
uczynienia za incydent z m orskiem  attachć, P a n a ­
sem, w ielkiem u w ezy ro w i doniesiono, że P ana 
w yjeżdża dzisiaj z K onstantynopola, zostaw iając 
p ierw szego  sek re ta rza  misji, jako kierow nika 
spraw . W  odpow iedzi w ielkiego w ezy ra , danej 
przez jego sek re ta rza , w y rażo n o  zgodę na  danie 
żądanego zadośćuczynienia, jednakow oż P anas 
odpow iedział, że on mimo w szy stk o  zm uszony jest 
do w yjazdu jeżeli w ielki w ezy r nie da obietnicy 
pisemnej. W ielki w ezy r p rzy sła ł następujące p is­
m o: W  odpow iedzi na notę p rzy słan ą  mi zosraiem  
uw iadom iony, ażeby  dać żądane p rzez rząd  grecki 
zadośćuczynienie za zniew agę, w y rząd zo n ą  m or­
skiemu attache greckiego poselstw a. Spieszę u- 
w iadom ić pana, że P o rta , pragnąc u trzym ać  dobre 
stosunki, istniejące m iędzy obom a oaństw am i, zg a ­
dza się na w szystk ie  żądania, sform ułow ane w 
w yżej w spom nianej nocie.

(Jest to1 epilog sp raw y  o pobicie a ttachć  P a ­
nasa p rzez tajnego agen ta  policji w  K onstan ty ­
nopolu).

Komitet ratunkowa
P rzed  kilku dniam i zam ieściliśm y kom unikat

0 zaw iązaniu  w e Lw ow ie K om itetu  ra tunkow ego , 
m ającego zając  się obliczeniem  szkód, pon iesio ­
nych  skutk iem  w ojny p rzez G alicję zachodnią
1 zorganizow aniem  pom ocy m atejalnej.

W  uzupełn ien iu  te; w a d o m o śc i p rzy taczam y 
depeszę P. A T., odnoszącą się do te j sp raw y : 

Lwów 29. (PAT.) D la okazan ia  pom ocy zu ­
bożałej z pow odu w oiny ludności polskiej w  G a­
licji zachodniej m ianow any  zo s ta ł przez ręąd  po­
seł do Dum y P aństw ow ej hr. B obdńskij. Do po ­
m ocy posłow i u tw orzy ł się .uż z po zw o b n h ' 
w ładz kom itet polski.
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TTlftRy HUSZCZflNIGCKft-PGRSCHKE.

W KW1EOIARNI.
(PODSŁUCHANE).

Nie o  te  k w ia ty  proszę... P ro szę  tam te  — jasne 
róże. P an i się dziwi, że k toś w  sza t żałobie 
kupuje b iałe r ó ż e  i te  róże krasne...?,

strąci się jasność b a rw  na ukochanym  grobie...
>

Jakie te  Kwiaty chłodne... O statn i mój dar...
A tam  — daleko — w  kraju, to  niegdyś, p rzed  laty, 
gdy  m iłość nam  w ieśc iła  cudnego życia czar, 
w  cerkw i dó s tóp  mi rzucił róż ty ch  białe  kw iaty ..

A g d y  w  nieznaną ziemię szed* — w  okrutne boje
bohater m ó j  żegnając, sm utne m ówił słow a...
Och! w yp łakałam  za  nim ciem ne oczy moje, 
a  dziś — bez łez... bez łez... Dziś to  ja  po nim

(w dow a...

Daleko zostaw iłam  dom ostw a m ego p róg  — 
i opuściłam  rychło  — mego szczęścia m iasto  — 
jechałam  w  obcą ziemię... T am  gdzie go zabił

(wróg...
(Jakże zbladła tw arz  tw oja — ty  w  czerni nie­

w iasto!..)

W śród dzikich, śnieżnych pól — mogiłę usypali...
jakieś mi obca ziemio zgo tow ała  d a r y -------
k rw aw i się ludzkie serce  i na k rzy w d ę  żali — 
a ból je zm aga w ciąż, ten ból bez dna, bez m iary...

Nie o te  k w ia ty  proszę... P ro szę  tam te, jasne...

f f e d e s f a t ie .
A D W O K A T

DR. WASILIJ W. DOROŻYŃSKIJ
o t w o r z y ł  f c a n e e la r ję  a d w o k a c k ą

przy ul. Podlewskiego 9, parter.

D ^ n ^ s ł a  d r .  B r z e s k i
o r d y n u je  ja k  d a w n ie j

A k a d e m ic k a  3 ,  II p .

K R O N I K A .
O d v ri lż , trw a ją c a  już trzeci dzień zam ieni­

ła  m iasto  nasze w jed n ą  w ielką ka łużę  błota. 
W obec trudności u su w an ia  śniegu, w ynik łych  z 
b raku  zaprzęgów  m iejskich, n iep rędko  też m o ­
żna się spodziew ać o c z y s z c z e n i chodników  i u- 
lic. C hyba, że znow u m róz ściśnie, albo  słońce 
przypuści energ iczny  szturm  do b rudnych  i roz­
p ływ ających  się  w ałów  śnieżnych i osuszy k a łu ­
że. Odwilż sp row adziła  jed n ą  jeszcze n iedogod­
ność, m ianow icie  z w ielu  dachów  stacza ją  się 
na przechodniów  praw dziw e law iny śnieżne, co 
stanow i n iem ałe  n iebezpieczeństw o. T rzebaby 
tem u zaradzić uw olnieniem  dachów  od śniegu. 
Jedną przecież i to  bardzo  znaczną korzyść za ­
w dzięczam y ciepłu: m użna oszczędzać na  opale . 
A ce tn a r drzew a obecnie  kosztuje 90 kop., na 
złość w szystkim  tary fom  m aksym alnym !

* -w • ■
Arcybiskup Likowski c h o ry . W edług do- 

n ier i«*ń dzienników  berlińsk ich  z P oznan ia , a rcy ­
biskup gn leznieńsko-poznański, ks. Likowski, skut­
kiem  przezJęb ien ia  ciężko zapad ł n a  zdrow iu.

W obec sęaziw ego wieKU chorego zachodzi oba­
wa komplikacji. (Dz.)

W ydalenie Obcych poddanych. W arszaw ­
ski genera ł-g u b ern a to r p rzed łuży ł do 23 lutego 
n. st. term in w noszenia podań , w k tó rych  podle­
gający w ydaleniu  obcy poddani słow iańskiego 
pochodzenia p rosić  m ają  o pozw olenie na  pobyt 
w  W arszaw ie i gubernii. C entralny  kom itet oby­
w atelski w ydał in teresow anym  pe ten tom  około 
3.000 po trzebnych  pośw iadczeń  a w arszaw ski ko­
m ite t drugie tyle.

H isto rja  tych  pośw iadczeń  jest następ u jąca : 
Polski K om itet Opieki n ad  jeńcam i Polakam i, 
C zecham i i innym i S łow ianam i, w yjaśn ił, iż P o ­
lacy , Czesi i inni S łow ianie, poddan i austrjaecy  
i n iem ieccy, k tó rzy  p iag-ią  pozuslać  w kra ju  
w inni:

1) U zyskać w  jednej z niżej w ym ienionyeh 
insty tucji: C entralny  kom ite t O byw atelski, K om i­
te t O byw atelski m. W arszaw y. K om itety  p o w ia­
tow e i inne p row incjonalne, T ow arzystw o kredy­
tow e ziem skie, T ow arzvstw o Rolnicze, „Beseda 
czeska* i Tow . ziem iańskie urzędow e zaśw iad ­
czenie w  języku  rosyjskim , że są  polskiego, cze­
skiego, lub słow iańskiego pochodzenia  i p raw o- 
m yślnie usposobieni w zględem  p ań stw a  rosy jsk ie­
go. D la uzyskan ia  takiego zaśw iadczen ia  należy 
złożyć w  jednej z wyżej w ym ienionych in sty tu ­
cji poręczenie 3-ch  osób, te j insty tucji znanych, 
w  języku po lsk im ; podpisy  poręczycieli w inny 
być zaśw iadczone p rzez gm inę, policję lub  re ­
jen ta .

O prawtt dla żydów . O ficjalna organizacja 
żydów angielskich zw róciła  się do rządó w Anglji, 
Francji, Am eryki i Belgji z p ropozycją  dopu­
szczenia delegacji żydow skiej dc kongresu poko­
ju. D elegacja żądać  będzie d an ia  żydom  praw  po­
litycznych i sw obody w  tych k ra jach , w k tó rych  
żydzi p raw  tych jeszcze nie m ają. (Kij. M.).

W ypadek na ram pie kolejowej. One- 
gdaj zdarzy ł się n a  ram pie  koiejo>vej ul. Żół­
kiew skiej p rzykry  w ypadek. Z n iezbadanej dotąd 
przyczyny budnik nie sp uśc ił ram p y , przed n ad ­
jeżdżającym  pociągiem . Na torze zn alaz ł się p rzy ­
padkiem  jak iś  człow iek z dw om a końm i, na  k tó ­
rego z całe j siły  n a jech a ł pociąg. Jeden  z koni 
dosta ł się pod ko ła  lokom oty wy, k tó ra  zdruzgo­
ta ła  m u obie nogi. B iedne zw ierzę ^zastrzelono4 
na m iejscu , sk raca jąc  tym  sposobem  jego cier­
p ien ia. Drugi koń tym czasem  sp łoszy ł się i p o r­
w a ł ze so b ą  jeźdźca, k tó ry  skutk iem  upadku  
doznał z łam an ia  nogi. P rzew ieziono  gc do je ­
dnego z lazare tów  w  pobliżu.

Kontrola hoteli lw ow skich. Ze strony 
przybyw ających  do L w ow a osób, k tó re  za­
jeżdżają  do ho te lów  nap ły w ają  skargi, że pokoje 
znajdują się w n iehygjenicznym  stan ie , a  także 
ceny ich są zbyt w ygórow ane. Z tego pow odu 
g iad o n acze ln ic 'w o  poleciło  kom isarzom  policji, 
aby ci oglądnęli w szystkie ho te le  i zażądali od 
w łaścicieli taks dia sp raw dzen ia , czy są  o d p o ­
wiednie,

Rewizje po k a w ia r n ia c h .  W czoraj późnym  
w ieczorem  przep row adziły  w ładze  policyjne sze­
reg  kontroli po kaw iarn iach  drugorzędnych. W  je­
dnej z kaw iarń  p rzy trzy m an o  praw ie w szystk ich  
znajdujących się tam  gości, z pow odu braku do­
kum entów  legitym acyjnych. Do godz. 10 w ieczór 
sprow adzono na policję około 30 osób.

Szajka koniok atiów. Od dłuższego czasu 
ginęły w e  L w ow ie m asow o konie na szkodę ro z­
m aitych osób. O statnio skradziono niejakiem u M. 
B ergnerow i dw a konie, w arto śc i 2.000 koron i p 
F ranciszce Finiew iczow ej jednego konia. W drożo­
ne w  tej spraw ie śledztw o w ykazało , że działa  tu 
dobrze zorganizow ana szajka, k tó ra  skradzione 
konie sp rzed aw ała  następnie na prow incji. Konie 
te skupow ał karczm arz  w  Busku, niejaki Simon, 
a członkom  szajki d aw ał zaliczki na dostaw ione 
mu konie. Policja aresz tow ała  dw óch braci W a r-  
cżaków , Sim ona i jego żonę. Na razie ustalono, że 
ilość skradzionych p rzez szajkę koni w ynosi kil­
kanaście. M iędzy odnalezionem i końmi, rozpozna­
no w  Busku konie B ergnera  i Finiew iczow ej, k tóre 
Im zw rócono.

Przytrzym acie rzezim ieszków . W czoraj 
około  godz. 7 rano  p rzy trz jan a ł p. GawliTspwski, 
słuchacz p raw , w  uł. S akram entek  dw óch chłop­
ców, n iosących ciężkie tium oki, naładow ane roz- 
m aitem i rzeczam i, pnebodzącem i z kradzieży. 
P rzy w o łan y  stó jkow y sprow adzi! ich n a  poii-

StT. &,

cję, gdzie podali, iż nazyw ają  się Antom P ió rko  i 
Jan  Siw ek. S tw ierdzono, iż rzeczy  te pochodzą 
z kradzieży  na szkodę jednego z m ieszkańców  
przy  ul. D om agaliczów . O ddano obu do aiesz tów .

Krailia  wojenna.
ZAMACH NA HR. ANDRASSY’EGG.
„P io tr. K ur.“ o trzym ał depeszę, że wedle 

w iadom ości, o trzym anych  z B udapesztu  hr. An- 
d rassy  zosta ł ran iony  w ystrza łem  z rew olw eru . 
Z łoczyńca aresztow any . (Posl. Now.)

OSTRZ FU WANIĘ SZWAJCARSKIEGO 
TERYTORJUM

Z Rzym u te leg rafu ją  do „U trą  R ossii* , że 
b a te rja  niem iecka s trze la jąc  ao  francuskiej, nasy­
p a ła  pociskam i znaczną p rzestrzeń  szw ajcarsk ie­
go tery lorjum , przy tykającego  do Alzacji. W ła ­
dze w ojenne szw ajcarsk ie  zarządziły  śledztw o i 
sfo tografow ały  m iejsca, k tó re  uległy zniszczeniu.
> („P osl. N ow .“)

LICZBA AUTOMOBILI W  ARMJACH 
WOJUJĄCYCH.

„Dagens N yh ete r“ ogłasza zajm ujące dane 
o ilości autom obili, k tórym i rozpo rządzają  armj< 
państw  w ojujących. W  arm ji niem ieciriej liczba 
ich dosięga w obecnym  czasie 60.000. A rm ja 
fran cu sk a  rozporządza  70.000, z k tó rych  niem niej 
niż 50j000 stanow iły  p rzed  w ojną  w łasność p ry ­
w atną. L iczba au to b u só w  w  arm ji francusk iej 
rów nież je s t bardzo  znaczna. W  jednym  tylko 
P ary żu  zarekw irow ano  ich  1.100. W  rozporzą­
dzeniu angielskiej arm ji znajduje się n a  eu ro p e j­
skim  tea trze  w ojny w danej chw ili około 20.000 
autom obili. O gólna zaś liczba sam ochodów  w  ar- 
nijach w oju jących  na  froncie zachodnim  sięgi 
150.000.

HANDEL AMERYKAŃSKI A WOJNA.
OgJoszone niedaw no sp raw ozdan ie 'ang ie lsk ie ­

go departam entu  handlu w ykazuje  n iezw yk ły  roz>- 
wój eksportu  am erykańskiego, k tó ry  jest sk iero­
w any  przew ażnie do państw , w chodzących  w  skład 
trójporozum iem a. P odczas gdy  w y w ó z  z Am eryki 
do Niemiec ustał niema', zupełnie, ogólna cyfra 
eksportu  am erykańsk iego  za listopad 1 grudzień 
w zrosła  w porów naniu z rokiem  1913 o 52 milio­
nów m arek.

Szczególniej w zró sł w yw óz zboża i mąki. W y ­
w óz pszenicy podniósł się o 500 prc., w y w ó z  zaś 
ow sa za  sam  ty lko  listopad przeszedł cy fię  w yw o­
zu za ca ły  1913 rok . K ukurudzy w yw ieziono  w  
grudniu 4,582.000 buszli w obec 749 ty sięcy  buszli 
za grudzień 1913 r. W y w ó z m ąki w zró sł o 68 prc.

Znacznie w zró s ł rów nież w y w ó z  m ięsa, to ­
w arów  chem icznych i aptekarskich, farb, autom o­
bili, m aszyn  do obrabiania m etal,, p rzy rząd ó w  m e­
chanicznych, baw ełny  i w y ro b ó w  baw ełnianych.

• W edług  danych portu  now ojorskiego eksport 
do poszczególnych krajów  p rzed staw ia ł się w. gru­
dniu następująco: do Francji na 101.700 ty sięcy  m a­
rek  (w obec 24.548 ty sięcy  m arek  w  r. ub.), do An- 
gji na 94.384 tys. mk. (w obec 65.844 tys. mk.), do 
Niemiec na 2320 tys mk. twiobec 28.320 ty s. mk.)., 
Jak  w idać z innych cyfr eksport do pań stw  neutral 
nych w zm ógł się rów nież.

W edług  obliczeń am erykańskiego  m in isterstw a 
ro ln ictw a S iany  Zjednoczone m ogą w yw ieźć  za 
granicę 300 mili buszli pszenicy.* P o lo w a  tej ilości 
b y ła  już załadow ana na sta tk i przed now . rokiem . 
W  A m eryce przypuszczają, że zauw ażony w  ta ­
kich rozm iarach w zro s t w yw ozu  zostanie u trzy ­
m any też i w  przyszłości w obec tego, że rymci za­
chodnio-europejskie nie są  dostępne dla zapasów  
rosyjskich. („Kij. M .“).

„KUSS -  KliSS".
Do jednego ze szpitali parysk ich  przew iezio­

no pew nego oficera jazdy  afryKańskiej, ciężko 
rannego w  hitw ie nad M arną; odłam ki pocisku 
zdruzgotały  mu kość czaszki, naruszając m ózg. — 
L ekarze, naturalnie, nie czynili żadnej nadziei u- 
trzym ania go p rzy  życiu. W szyscy  pragnęli je­
dynie osłodzić ostatn ie chw ile skazansgc na 
śm ierć syna kraju egzotycznego. P odsuw ano  mu 
najdelikatniejsze jadła i w ykw in tne  przysm aki: 
kosztow ne ow oce, m arcepany... Nic mu jednak  nie 
p rzypadało  do gustu, odw raca! się od zastaw io­
nego sto łu  z grym asem  zaw odu.



Sfr. 4. „GAZETA WIECZORKA" Z DNIA 2 . (15. LUTEGO) 1 9 i5 . Nr. 2218.

Sanitariuszki d o py tyw ały  się chorego, coby 
chciał zjeść, obiecując spełnić każde żądanie.

I oto, po długich prośbach, głosem  zm ęczo­
nym  i jakby  z góry  pew nym , że życzenie nie m o­
że być spem ione, chory w yszep ta ł: „Kuss—Kuss"...

D oglądający chorego słyszeli w praw dzie  o tej 
po traw ie afrykańskiej, lecz któż ją potrafi przy 
rządzić.

P rzew erto w an o : książki kucharskie, podręcz­
niki geograficzne, pam iętniki znakom itych podróż 
ników , naw et receptę  słynnego sm akosza. R abe 
lais, w edług której jednak żadna kucharka euro ­
pejska nie po trafiłaby  p rzyrządzić  tej potraw y...

N areszcie jednej z sióstr m iłosierdzia udało 
się dowiedzieć, że na przedm ieściu V augirard, fun­
kcjonuje re s tau racy jk a  w schodnia, w  k tórej m o­
żna znaleźć po traw y  w szystk ich  pięciu części 
św iata, a w  tej liczbie i pożądane „Kuss—kuss".

W ielka radość zapanow ała  w  szpitalu, gdy 
„Kuss—Kuss“ znalazł się nareszcie u łoża chorego.

Skoro ty lko afrykańczyk  w ch łonął apetyczny  
arom at ulubionej sw ej po traw y , blado^szafranow e 
jego policzki pokry ł lekki rum ieniec, oczy  zab ły ­
sły  radośnie. Chciwie pochłonął całą  porcję, po­
czerni, z zapałem  długo jeszcze po w ta rza ł: „Mlet... 
mlct...“ (zachw ycające).

P o łknąw szy  ostatnie ziarnko m anny, z oczy­
ma, btyszczącem i z radości, z uśm iechtm  zadow o­
lenia i w dzięczności, osunął się na ręce p od trzy ­
m ującej ją sanitariuszki, z ostatnim  na ustach 
m artw iejących  w y razem : „M let"... i

W yglądał, jak dziecko, co w  w ieczór w igilij­
ny, z duszą pełną zachw ytu , zasypia na rękach a- 
niołów... — (K. W .).

OGŁOSZENIA

M io d y , in te l ig e n t n y  m ę ż c z y z n a  poszukuje po­
sady pomocnika gospodarczego, lasowego, przyj­

mie posadę biurową, nadzorcy lub podobną w kopalni 
nafty lub fabryce — „Pomocnik", „Gaz. W iecz.“

Ce lu j ą c y  a k a a e m ik  poszukuje lekcji z wszystkich 
klas gimnazjalnych i ludowych. — Zgłoszenia pod

„Akademik" do Admin. „Gaz. Wiecz."

P o s z u k u j ę  r o ln ik a  z porządnej, uczciwej rodziny, 
rufynowanego i fachowego, do dozoru gospodarki 

rolnej od połowy marca, na ordynarję. — Zgłoszenia pi­
semne : Czaykowski, Piekarska 16.

M u r a r s k a  8 ,  obok ulicy Sapiehy: p o k ó j  frontowy 
z meblami lub bez (kuchnia, łazienka), ci w a po - 

k oj e, przedpokój, kuchnia — zupełny komfort, ceny 
niskie.

M oto  dla PP. Dentystów Kupuje i sprzedaje N. Brief 
* złotnik, Lwów, Fredry 4.

K s i ą ż k i  polskie, francuskie, angielskie, niemieckie, 
rosyjskie, treści belletrystycznej i naukowej oraz 

cale bibljoteki kupuje po najwyższej cenie Czytelnia 
„Lektor", Mikołaja 23.

K u p u ję  wszelkie aparaty  elektrotechniczne, ma­
teriały  do instalacji elektrycznych, motory i t. p.— 

Piotrowski, Pańsica 11

r  l ż y w a n e  p u d e łk a  z pasty kupuje po 2 hal. sklep 
AA „przy ul. Sapieny 47.

Rs fle ic ta n c i n a  k u p n o  k a r t o f l i  W ied-Devet, en 
gros, obszar dworski Bóbrka, raczą się zgłaszać 

Piekarska 16, Czaykowski.

D r z e w o  b u K O «f2 , tylko suche, dwulemie, na ce- 
tnary i sągi poleca Akademicki skład drzewa, pt.

Akademicki 1-

■ U lą k ę  p s z e n n ą  z Tarnopola i Strusowa z nowego 
transportu poniżej ceny taryfy maksymalnej i 

d r z e w o  b u k o w e  suche, łupane, sągami, zamawiać 
można w Biurze handlowem Hilarego Lipeckiego, uL 
Kochanowskiego 77 (telefon 398) w dnie powszednie 
między 10 a 12 gadz.

Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, 
buraki, żyto, pszenicę, siano, drzewo

jak wogóle wszelkie produkty z zakresu aprowizacji w ka­
żdej ilości kupuje, pośredniczy i sprzedaje C O T n T IlE P .C IU M -  
D O R O rE U T n ,  l w ó w , ul. Leona Sapiehy 34. D la  zarządów  
i w ładz wojskowych, jakoteż dla dostawców specjalnie niskie 
ceny. Nasz oddziut dla Kupna i sprzedaży okazyjnej mebli, 
obrazów i antyków funkcjonuje nadal. P łacim y najuczciwsze  
ceny za używane sypialnie jadalnie, fo.tepiany, obrazy, an* 

tyki i t. p. przedmioty.

Dom Bankowy i Kantor Wymiany
^ r h / i ł y  I informuje swych kljentów,
w Ł I I U lA  I Vr f l i a , r o  jak poprzednio, w kantorze 
przy pl.  Marjackim 7, w ejście przez bram ę, w godz. prz. p
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EDMUND DE AMICIS.

M Ę S T W O
N ow ela z w łosk iego .

( C i ą g  d a ls z y ) .

I w ów czas przyszło  mi na m yśl zdarzenie, 
daw no zapom niane, i praw ie w  tej sam ej chwili, 
początek i koniec opow iadania, k tóre przedkładam  
czytelnikow i.

P rzy jaciel zap y ta ł mnie:
— No w ięc?  Jest, czy nie jest to tw a rz  oszu­

sta, nieokrzesanego sam oluba?
Nie m ogłem  juiż uśm iechać się jak przedtem , 

odpow iedziałem , że isto tn ie nie jest człow iekiem  
sym patycznym ; lecz, zdaje mi się, żem go już raz 
gdzieś w idział; że chcę zaspokoić ciekaw ość, kto 
to taki; i że chętniebym  się udał do niego po w y ­
jaśnienia. N azajutrz, poszedłem  rzeczyw iście  
w prost do niego, pod pozorem  dow iedzenia się 
czegoś o dotyczącym  go w ypadku, poniew aż, jak 
mu pow iedziałem , m am  go zam iar opisać. P rz y ­
w y k ły  do tylu odw iedzin, p rzy ją ł mnie grzecznie, 
opow iedział każdy szczegół drobiazgow o, jnk- 
g dyby  opow iadał o kimś drugim , m ów ił mi o ko­
biecie (zgoła nie żonie) k tó rą  m iał p rzy  sobie, i o 
tryb ie  sw ego życia.

— Żyjem y razem  od dziesięciu lat — rzekł w  
końcu; — ja mani cierpliw ość, ona także, i tak się 
jakoś żyje... jak Bóg chce. Moje dwie w ielkie po­
ciechy to szacunek u ludzi i puśw ięcenie tej nie­
szczęśliw ej biedaczki.

W róciłem  do Jom u, pisałem  przez ca ły  w ie ­
czór i cały następny  ranek, a nazaju trz  udałem  się 
do przy jaciela  z rękopisem . B yła  to  pora, kiedy 

■ „kupczyk" zażyw ał św ieżego pow ietrza  na ba l­
koniku. P o  przegadaniu różnych banalnych tem a­
tów , w róciło  się do antypatji.

— Słuchaj, przyjacielu — rzekłem  mu — po­
m yliłeś się srogo.

— Niemożliwe! — odparł ze zw yk łą  ży w o ­
ścią.

— P o zo staw m y  ż a rty  na boku — pow iedzia­
łem  — pioszę cię, p rzeczytaj te  kartk i: jest to hi­
s to ryczna opowieść, k tó rą  napisałem  tym i dniam i; 
g łów ną osobą jest twój an ty p a ty czn y  „kupczyk", 
daję ci słow o, iżc poza pew nem i zm ianam i, nie- 
zbędnem i w  arty stycznem  przedstaw ieniu  rzeczy, 
nie odstąpiłem  ani o literę od praw dy.

P rzy jaciel w ziął kartk i i zaczął czytać. Po 
niejakim czasie podniósł oczy, spojrzał na tego 
m ężczyznę, potem  na mnie, i w ziął się do dalszego 
czytania. W  m iarę dalszego posuw ania się w  lek­
turze, spoglądał coraz częściej to na1' mnie, to na 
nieznajom ego człow ieka i na odw rót, i s taw a ł się 
każdej chwili pow ażniejszym . D oszedłszy  do o- 
statnichi w ierszy , w y d ał okrzyk podziw u, zerw ał 
się szybko, chw ycił mnie za dłoń i zapy ta ł w z ru ­
szonym  głosem :

— D ajesz mi słow o honoru, że to praw da?.
— Daję ci je — odpow iedziałem  mu.
— I że to on? — zapytałem  jeszcze.
— Tak, że to on, — pow tórzyłem .
Nie pow iedziaw szy  nic w ięcej, w z ią ł kape­

lusz i w yszed ł zdenerw ow any . S tanąłem  p rzy  o- 
knie i w idziałem  jak zm ierzał do b ram y  fron tow e­
go domu. Po pew nej chwili zauw ażyłem , że czło­
w iek z balkonu znikł. W kró tce potem  zjaw ił się 
znow u, a po chwili mój przyjaciel w ra c a ł przez 
plac.

— Znam cię! — pow iedziałem  do siebie spie­
sząc mu odem knąć drzw i — w iem  co poszedłeś u- 
czynić! 1

P rzy jaciel ukazał się na progu.
— Słuchaj — m ów iłem  już głośno, — poszed­

łeś pocałow ać tego człow ieka w  czoło.
S pojrzał na mnie, uśm iechnął się, a potem  o- 

bejm ując mnie za  szyję, odpow iedział żyw o;
— Nie, bo nie byłem  tego godny, poszedłem  

całow ać go po rękach.

II.
B yło  to  latem  1861 roku, k iedy  fam a ban­

dyckich napadów  obiegała E uropę; w  te  pam iętne 
dni, kiedy p ie rw szy  lepszy  G aw eł stro ił się w  „li­

b e ra ła"  o bródce a la Napoleon III; kiedy io w 
M ontem iletto grzebano żyw ych  pod stosam i tru ­
pów , tych, k tó rzy  śmieli w o łać: „Niech ży je
Italja!" — kjed:2  w Viesti zdzierąpo skóry  z chło­
pów, opierających się rozkazom  ich zdzierców ; 
kiedy pułkow nik Negri w idział pod Pontelandolto  
zaw ieszone na oknach, w  postaci trofeów , k rw a ­
w iące się członki żo łn ierzy ; kiedy biedny porucz­
nik Bacci, raniony i pojm any w  bitw ie, konał po 
ośm iogodzinnych okropnych to rtu rach ; kiedy tłu ­
m y oszalałych  chłopów  w ychodziły  nocą ze wsi z 
pochodniam i w  ręku celem tryum falnego podjęcia 
band; kiedy palono zboża, burzono domy. aresz­
tow ano  rodziny, w ieszano, łupiono, u rządzano  po­
grom y; i kiedy dla ożyw ienia i pom nożenia opła­
kanych w ypadków  nadchodziła z nad praw ego 
b rzegu T ybru  broń, pieniądze i b łogosław ieństw a.

Jednego  z ostatnich dni lipca, krótko po w scho­
dzie słońca, jecuał konno p rzez pustą  dolinę pro­
wincji C apitanate pew ien karabinier, zm ierzający 
ku m iastu San S evero , skad ru szy ł poprzedniej no­
cy, celem przeniesienia kom endantow i jednej z o- 
perujących kolumn rozkaz pułkow nika. Pod spię­
ciem  guzików  sw ej bluzy niósł on te raz  list z od- 
pow .edzią na ten rozkaz, w  k tórym  to liście ko­
m endant donosił, że o ósmej godzinie rr|ają w y ru ­
szyć do k ry jów ki poblhfkiej góry, g d z ie 's ię  rzeko­
mo zw ykle u k ry w a garstka  bandy tów , p lądrują­
cych od pew nego czasu te  okol.ee. W ysłannik  z 
listem by ł to  człow iek około trzydziesto letn i, w y ­
soki, szczupły, o isk rzących  się oczach i spiczastym  
w asie, i o tym  prostym  fałdzie m iędzy brw iam i 
w yrażającym  skłonność do refleksji; jego fizjo- 
gnom  ja  by ła  ow iana jakąś p rzedw czesną pow agą, 
k tórei długie czarne w łosy  nad aw ały  jakgdyby od- 
cień sm utku; i jego surow a postać i sw obodne a 
zdecydow ane ru ch y  zd radza ły  siłę ducha odpo­
w iadającą w ym aganiom  czasów  i sytuacji. Jechał 
kłusem  w ężykow atą  ścieżką, zw racając  bacznie 
g łow ę to  tu, to  tam , na opustoszałe pastw iska, ska­
liste góry  i jasny błękit nieba, nie słysząc żadne­
go szm eru poza tętentem  sw ego konia i pobrzę- 
kiem sw ej szabli.

(C. di, n.)

Z „Drukarni Polskiej", L w ów , Chorążczyzna 31,
Dozwolono przez .wojenną cenzurą.

R edak tor; Zdzisław  T randa,


